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KRÓLUJ Nnn CHRYSTE!
D o d a te k dla dzieci

J a sn o ,  gwa rno  na u l i c y :  
przyszli c h ł o p c y  k o lędn icy  
i  p rzed  cha tą stoją oto 
-Z przecudowną gw iazdą złotą l...

Skrzypły dźwierze, skrzypły Wrota; 
weszła na jp ierw  gw iazda złota. 
D ługo w  nockę, hez przechwałek, 
brzmiała nuta pastorałek-

n ie cha j  w e jdą  tu do  środka, 
n iech  zanucą sobie młodzi — 
wszak to dzisiaj B ó g  s i ę  rodzi!...
A za gw iazdą  c i  — z u l i c y  — 
w ie j s c y  c h ł o p c y  — ko lędn icy ! . . .  
Aż ten sr eb rny dzwon z kapliczki 
od erw ał  ich o d  kantyczk il— £•



Trzy przecudne klejnoty.
(L egenda).
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K iedy  się narodził w  B etlejem  
P an  Jezus, w ten czas cz te rech  m ę
drców  ze W schodu  postanow iło  
o d d ać  M u hołd . A le  ten  czw arty , 
n ieznany  m ędrzec  spóźn ił się na 
oznaczone  m iejsce spo tkan ia.

W ięc ty lko ci t rz e j : K asper, Mel- 
chjor, B altazar przybyli do  B etle
jem  i złożyli D z iecią tku  w ofierze : 
m irę, k ad z id ło  i złoto.

C zw arty  król w zią ł ze so b ą  trzy 
p rzecu d n e  k le jn o ty : d iam en t jasny, 
jak  słońce, rub in  czerw ony , jak  
k rew  i szm arag d  zielony, jak  m o
rze. I on  sp ieszył, by  się złączyć 
z trzem a m ędrcam i, ale w  d rodze 
sw ej sp o tk a ł człow ieka, k tórego  
zbójcy  poranili i obrabow ali. Z a 
trzy m ał się w ięc, o p atrzy ł zran io n e
go  i pocieszył. L ecz ten  n a rzek a ł: 
Cóż ja te raz  pocznę! Z b ó jcy  zab ra 
li m i w szystko! Jestem  żebrak iem ! 
W ten czas usłyszał m ędrzec w  se r
cu  p rzesłó d k i głos p ro szący : O d 
d a j m u  je d e n  z k le jno tów . U słu 
ch a ł tego  głosu. W yjął d iam en t ja 
sny, jak  słońce i o fiarow ał go b ie 
dnem u. O d jechał..., a za n im  szło 
d zięk czy n ien ie  i b łogosław ieństw o 
o bdarzonego .

P o  w ielu  tygodn iach  ciężkiej 
pod ró ży  p rzy b y ł czw arty  m ędrzec 
d o  B etlejem . A le nie zasta ł już tam  
B ożego D zieciątka. M iasto pełne  
b y ło  rzym skich  żołnierzy, k tó rzy  
z ro zk azu  kró la H e ro d a  zabijali 
w szystk ie  dzieci do  la t dw óch. 
W  ca łem  m iasteczku  rozlegały  się 
jęk i i ża łosne p łacze  m atek . P rzed  
jed n y m  dom em  zobaczy ł m ędrzec 
n iew iastę , k tó ra  n a  k o lan ach  p ro 
siła tw ard eg o  żo łn ierza  o litość. — 
C zem uż n ie  m am  p ien iędzy  — ro z
p aczała . M oże za zło te  skarby  zo 

staw iłbyś mi dziecię. W ten czas 
czw arty  m ędrzec  znow u usłyszał 
w  sw em  sercu p rzesłó d k i g ło s : 
O d d a j je j tw ój ru b in . U czynił to 
natychm iast. D ziecię zosta ło  o ca 
lone.

O puścił m ędrzec B etlejem  i u- 
d a ł się  w dalszą  drogę za n iega- 
sn ącą  gw iazdą, co go p ro w ad ziła  
p rzez dni i noce. S zed ł tak  p rz e 
szło  la t trzydzieści. Był w E gipcie, 
w  N azarecie, w Galilei, ale n igdzie 
nie zasta ł P an a  Jezusa. I w rócił u- 
tru d zo n y  do Jerozolim y. Z a p y ta ł  
o Jezusa. O d p o w ied z ia ł m u ktoś 
z zebranego , rozkrzyczanego  tłu m u : 
P y ta sz  o K róla Ż y dow sk iego  ? W ła 
śnie idziem y patrzeć , jak  b ęd z ie  
k o n a ł na  krzyżu. R o zp łak a ł się m ę
d rzec i zaw rócił. N agle p rzez  łzy  
zobaczył p ięk n eg o  m łodzieńca , k tó 
ry  z ręk o m a sk ręp o w an em i rzucił 
się do nóg m ężczyźnie o tw ardej, 
złej tw arzy  i b łagał go : Z litu j się 
n ad e  m ną, o d d am  ci dług, skoro  
ty lko  zd o b ęd ę  p ien iądze. W tenczas 
m ędrzec  u słysza ł po  raz  trzeci głos 
p e łen  s ło d y czy : O d d a j m u  tw ój 
szm arag d . O d d a ł b ez  w ah an ia  i 
m łodzien iec zosta ł uw olniony.

I skarży ł się czw arty  m ędrzec 
p rzed  P an em  z ża łośc ią  : T y le  la t 
szuka łem  Cię, Boże i nap różno ... 
N agle ziem ia się za trzęsła , zgasło  
słońce, runęły  dom y i m ury. O d e r
w any  k am ień  m uru  u d erzy ł m ędrca 
w  głow ę. U p ad ł na  ziem ię. —  U- 
m ieram  — w y szep ta ł — nie zo b a
czę już Jezusa. Nie m am  d la  N ie
go klejno tów . L ecz w tenczas s ta 
n ę ła  p rzed  jego  oczym a śliczna 
postać. W y ciąg n ęła  p rzeb ite  ręce 
w  stronę um ierającego . I u sły sza ł 
on  ten  słodki, p e łen  dobroci g ło s t



S zukałeś M nie, a Ja jestem  zaw 
sze  z to b ą  A  cokolw iek uczyniłeś 
najm niejszem u z b raci M oich, M nie 
to  uczyniłeś. *

* *
K ażdy  człow iek - p o d o b n ie  jak  ów  

czw arty  m ędrzec  — pow in ien  o d 
dać p o s iad an e  k le jn o ty : dobroć, 
zdolność, m ądrość  d la d o b ra  d ru 
gich z m yślą o B ogu i z m iłości 
ku  N iem u. r.
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Babcia Ind janka.
W  16 w ieku  w yjechał O . Józef 

A n ch ie ta  do  B razylji, aby  b ied n y m  
ludożercom , Indjanom , z a n ie ś ć  
św iatło  i szczęśc ie  w iary  w  P an a  
Jezusa. W chodził w łaśn ie  do w io 
ski, w k tórej roz legał się  głos b ę 
bnów  i trium fu jące okrzyki m iesz
kańców . Ind jan ie  obchodzili u ro 
czystość zw ycięstw a n ad  sąsied - 
n iem  p lem ieniem . B iedni jeńcy, 
sk azan i na śm ierć, sta li p rzy w ią
zani do  d rzew , a  n a  w ielk iej p o 
lan ie  tańczyli Ind jan ie w okó ł p a 
lących  się ognisk . W  k o tłach  g o 
to w ały  się p o d  o p iek ą  sta ry ch  In- 
d jan ek  p o ćw ia rto w an e  c ia ła  dw óch 
jeńców .

I w  tak ie j chw ili ro zp o czą ł O . 
A n ch ie ta  kazan ie. M ów ił z siłą  i 
oburzen iem  o strasznej zb rodn i z a 
b ijan ia  ludzi i z jadan ia  ich ciał, 
m ów ił z e  słodyczą, a po ryw ająco  
o P an u  Jezusie , k tó ry  p rzyn iósł m i
łość n a  ziem ię, m ów ił z w iarą  w iel
k ą  i p rz ek o n an iem  — i zw yciężył. 
Jeńców  puszczono n a  w olność, a 
c iała  zam ordow anych  w yrzucono 
z ko tłów  i zak o p an o  w ziem i.

O jciec  m isjonarz  p o m ag ał w tern 
b ied n y m  poganom . Z b liży ł się w ięc 
do  jednego  ko tła . O czy  sta re j In- 
d jank i spo jrza ły  na  n iego  nieufnie. 
N ie chc ia ła  o d d ać  k aw ałk ó w  ciała
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ludzkiego . I znow u O jciec A n ch ie ta  
zaczą ł m ów ić do  niej długo, a s e r
deczn ie  i z m iłością . P a trzy ła  m u 
w  oczy p rzez  ca ły  czas i w końcu  
zrozum iała . Bo od  tych oczu m ło 
deg o  m isjonarza szła  jak aś  m oc 
n ieznana, co k az a ła  słuchać, jak iś 
ogień, co w sercach  n iew iernych  
zap a la ł w iarę. O d d a ła  m u s ta ra  
In d janka kocioł z ofiarą  i od  tego  
czasu  n ie o d stąp iła  O jca  m isjonarza. 
O chrzcił ją  i by ła  najgorliw szą z je 
go  naw róconych . Szła za nim  w szę
dzie  i posług iw ała  m u, ile jej ty l
ko  sił starczy ło . U kochała  m isjo 
n arza  ca łem  sercem  w iernem . N a
zyw ał ją  babcią , a o n a  m ów iła  
m u: w nuczku .

*
*  *

Z m ęczo n y  ca ło d z ien n ą  p racą  
w y szed ł O jciec  m isjonarz p rzed  
dom , by o detchnąć  czystem  p o 
w ietrzem . Z a p a trz y ł się  w  zacho
dzące  słońce. M iał w ielk ie  szczę
ście w duszy, choć m a tk a  i rodz i
n a  by ły  ta k  od  niego  daleko ... A le  
życie ca łe  o d d a ł C hrystusow i i to  
m u szczęście  dało . K iedyś o d ejd z ie  
od  sw oich  Ind jan  tak , jak  to  z a 
ch o d zące  słońce. I choć n ie  w róci 
tak , jak  ono, n as tęp n e g o  dnia, je d 
n a k  zo stan ie  tu  po  n im  siew  w ia 
ry  w  C hrystusa  i zw ycięstw o  n ad  
c iem n o tą  i b a rb arzy ń sk iem  zjad a  
n iem  ludzi.

N agle u słysza ł ciche w e stc h n ie 
nie.

O g ląd n ą ł się.
— B abciu, to  ty  w zdychasz?  Co 

ci do lega, m oja babc iu  ?
P o d  śc ian ą  dom u siedzia ła  s ta 

ra  Ind janka i szep ta ła  coś bezzęb- 
nem i dziąsłam i.

—  Nic, w nuczku, nic.
— M ożeś g łodna, babciu  albo  

chora ?
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Pewna kanadyjska rodzina szczyci się posiadaniem aż pięciorga b liź 
niaków, wszystkich zdrowych.
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— Nie, wnuczusiu. Nie mogę 
jeść. Nic mi nie smakuje...

— To i\p, babciu. Musisz jeść. 
Przyniosę ci cukru.

— Nie przynoś, wnuczku, n ie bę
dę  jadła.

— W ięc może miodu albo buł
kę. Babciu, powiedz, na co masz 
ochotę, a  zaraz ci przyniosę.

S tara Indjanka popatrzyła w ser
deczne oczy m isjonarza, westchnęła 
żałośnie i szepnęła cicho przez łz y :

— Jest, wnuczusiu, jedna rzecz, 
a  którą mam ochotę.

— Powiedz, babciu.
Spojrzała jakby z lękiem  w je 

go twarz, a le  zachęcona życzliwem  
spojrzeniem  w yszep tała: Mam o

chotę na ram iączko niem owlęcia.. 
Żebym  mogła possać kosteczki.

I zaraz poskarżyła się z ufno
śc ią :

— W nuczku mój, a le  ja  już nie 
mam sił... i nie mam nikogo, kto- 
by mi zastrzelił z łuku jak ie  dziecko.. 

O jciec m isjonarz osłupiał.
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Pozdraw iam y serdecznie.


